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" W ie ś ć  o zamierzonym przyjeździe NAJJAŚNIEJSZEGO 
PANA do K raju Nadwiślańskiego w lecie r. 1 8 8 4 , rozpowszech­
niona na kilka m iesięcy przedtem , b y ła  przy jęta  przez ludność 
tego K raju, a  szczególniej przez w łościan, z największym  zapa­
łem . Ci ostatni, w ita jący  zawsze i poprzednich Cesarzów ze 
szczególną m iłością, z tein większem upragnieniem  oczekiwali 
przyjazdu NAJJAŚNIEJSZEGO PANA ALEKSANDRA Iii-go, dla 
tego że JEGO CESARSKA MOŚĆ po raz  pierw szy po wstąpieniu 
na  Tron i po Świętej Koronacyi odwiedzał ten  Kraj. Ale prócz 
tej p rzyczyny, k tóra obudziła w ludności tak  go rącą  chęć zoba­
czenia TEGO, na wierność KTÓREMU cztery la ta  tem u w szyscy 
przysięgali, b y ła  jeszcze i inna, k tó ra wzmocniła i pow iększyła 
szczerą radość ludności z u jrzenia swojego PANUJĄCEGO OJCA. 
Tą przyczyną b y ła  chęć w yrażenia JEGO CESARSKIEJ MOŚCI 
uczuć wdzięczności za JEGO M onarszą szczodrobliwość, za hoj­
ną ofiarę 2 0 0  ty sięcy  rubli, danych  na rzecz mieszkańców, do­
tkniętych przez w ylew  W isły. G dyby nie ta  M onarsza ła sk a  
i nie dobrowolne ofiary i datki, zebrane przez miejscowe w ładze 
w całym  Kraju na korzyść nieszczęśliw ych, kilkanaście ty sięcy  
rodzin byłoby skazanych  jeżeli nie na głodną śmierć, to p rzynaj­
mniej na długą nędzę. Ale od tak  wielkiej klęski dotkniętych 
powodzią ochroniła Cesarska szczodrobliwość i pieczołowitość 
KORONOWANEGO OJCA ludu.



Dlatego też, jeszcze na  dwa miesiące przed N ajw yższym  
przyjazdem , ludność wszędzie z wielkiem zajęciem  i praw ie w y­
łącznie mówiła o przyjeździe NAJJAŚNIEJSZEGO PANA. N a ze­
bran iach  gm innych, przed kościołami, na  ja rm ark ach  i ry n k ach  
lud rozpraw iał i radził, jak  powitać MONARCHĘ, czem przy jąć  
i jakiem i dotykalnem i dowodami w yrazić MU nieograniczoną swo­
ją  m iłość i przyw iązanie. Wszędzie, a zw łaszcza tam , gdzie prze­
widywano albo pobyt NAJJAŚNIEJSZEGO PANA, albo przejazd, 
budowano bram y tryum falne, szyto flagi, przygotow yw ano tra n ­
sparenty  i cyfry MONARSZEJ PARY. M iasta przystro iły  się, 
s ta ły  schludniejszemi i p rzy b ra ły  jak iś pozór św iąteczny i uro­
czysty . Po w siach w łościanie obstalow yw ali obrazy, solniczki 
i tace, w edług zw yczaju słowiańskiego chcąc powitać MONARSZĄ 
PARĘ chlebem  i solą. Jednem  słowem w szyscy i wszędzie ocze­
kiwali Najwyższego przyjazdu, w szyscy i wszędzie czynili do 
niego przygotowania.

J # n i a  27-go Sierpnia rano stało  się wiadomem w W arsza­
wie, źe NA JJAŚNIEJSI PAŃSTWO tegoż dnia tam  przybędą. 
Masy narodu świątecznie ubranego zapełniły  ulice i zaczęły  śpie­
szyć w kierunku przedm ieścia P ragi, gdzie znajduje się stacja 
Petersbursko-W arszaw skiej drogi żelaznej, którą NAJJAŚNIEJSI 
PAŃSTWO mieli przybyć. O 9-ej rano zaczęli zjeżdżać się licznie 
na stacją dygnitarze, generałow ie i znakomite dam y, a  także w y­
brani od mieszkańców W arszaw y pod przewodnictwem prezydenta



m iasta. Punkt o godzinie 10-tej s tanął na  stacyi Cesarski pociąg 
i wysiedli z niego NAJJAŚNIEJSZY PAN, NAJJAŚNIEJSZA PANI 
z NASTĘPCA TRONU i innym i Wielkimi Książętami. JEGO CE­
SARSKA MOŚĆ, podszedłszy do w ybranych , w ysłuchał mowy 
powitalnej prezydenta, p rzy ją ł chleb i sól, podane na tacy  z napi­
sem : „Od wiernopoddanych obyw ateli m iasta W arszaw y"— i n a ­
stępnie rzekł do prezyden ta : „Proszę podziękować mieszkańcom 
Warszawy. Bardzo się cieszę, ze tu jestem11.

Potćm NAJJAŚNIEJSI PAŃSTWO i W ięlcy Książęta, KTÓ­
RYM tow arzyszył Główny Naczelnik K raju, genera ł-ad ju tan t Józef 
Hnrko, udali się do Soboru Praw osław nego, znajdującego się na 
ulicy Długiej. Po drodze do Soboru dziesiątki ty sięcy  ludu wi­
ta ły  DOSTOJNYCH GOŚCI radosnem i okrzykami: hura! P rzy  od­
głosach dzwonów i okrzykach zgromadzonego narodu NAJJA­
ŚNIEJSI PAŃSTWO wstąpili do św iątyni, gdzie powitało ICH du­
chowieństwo, na czele którego b y ł Chełm sko-W arszawski a rc y ­
biskup Leoncjusz; przytem  najprzew ielebniejszy, powitaw szy MO­
NARSZĄ PARĘ z krzyżem  i wodą święconą, wypowiedział mowę, 
w której w yraził radość powszechną mieszkańców z powodu N a j­
wyższego odwiedzenia Kraju. NA JJAŚN IEJSI PAŃSTWO, w y­
słuchaw szy mowy arcybiskupa i pomodliwszy się do Boga, raczyli 
udać się do pałacu  Łazienkowskiego. W drodze NAJJAŚNIEJSZY 
PAN z NAJJAŚNIEJSZĄ PANIĄ odwiedzili kościół św. A leksan­
dra, gdzie byli przyjęci przez proboszcza tegoż kościoła również 
z krzyżem i wodą. Pomodliwszy się i pocałow aw szy krzyż, NA J­
DOSTOJNIEJSI GOŚCIE pojechali do pałacu . N a drodze nie­
przeliczone tłum y narodu w najuroczystszy sposób w ita ły  MO­
NARSZĄ PARĘ.



Po przybyciu do pałacu  ICH CESARSKIE MOŚCIE wkrótce 
udali się na  Mokotowskie pole, gdzie NAJJAŚNIEJSZY PAN odbył 
N ajw yższy przegląd zebranych  tam  wojsk. Całe pole by ło  oto­
czone narodem , k tóry  w raz z uczącym i się w gim nazjach w ar­
szaw skich wszędzie, gdzie tylko NAJJAŚNIEJSZY PAN się poka­
zał, w itał swojego MONARCHĘ okrzykam i: hura!

W ieczorem, kiedy N A JJAŚN IEJSI PAŃSTWO jecha li do te­
a tru , na ulicach było tak  wiele ludzi, ze m usiano jechać  stępą. 
W teatrze ukazanie się NAJDOSTOJNIEJSZYCH GOŚCI było po­
w itane przez widzów z lakąż sam ą radością, ja k  i na ulicy. NAJ­
JA ŚN IEJSI PAŃSTWO zabawili tam  do końca widowiska, a  lud 
przez ten czas s ta ł na  ulicach, przez które m iał nastąpić powrót 
do p a łacu  i nie rozchodził się do 12-tej w nocy. W czasie prze­
jazdu z powrotem  witano MONARSZĄ PARĘ z zapałem . Grzmią­
ce hura! rozlegało się w powietrzu, nie ustająo ani na chwilę pod­
czas jazdy  z tea tru  do pałacu.

N a drugi dzień po przyjeździe do W arszaw y N A JJAŚN IEJSI 
PAŃSTWO przyjm owali u Siebie w pałacu  wielu dygnitarzy, ge­
nerałów  i inne znakomite osoby z pomiędzy rosyan  i polaków, 
które NAJJAŚNIEJSZYM PAŃSTWU przedstaw iał Główny N a­
czelnik Kraju.

Potem ICH CESARSKIE MOŚCIE uszczęśliwili Swojemi od­
wiedzinami jeden z najw iększych szpitali nietylko w W arszawie, 
ale i w całym  K raju, a  mianowicie Ujazdowski, gdzie na  kuracji 
znajduje się wiele setek chorych, głównie wojskowych. NAJ­
DOSTOJNIEJSI GOŚCIE najszczegółow iej obejrzeli wszystkie od­
działy  szpitala. Obchodząc liczne sale, NAJJAŚNIEJSZY PAN 
i NAJJAŚNIEJSZA PANI często zatrzym yw ali się przy  łóżkach



chorych i z wieloma z nich łaskaw ie rozmawiali, w ypytując się: 
zkąd chory pochodzi, czy dawno znajduje się w szpitalu i jak  się 
czuje? Łaskaw e słow a i Monarsze względy dodaw ały im tak  da­
lece otuchy, że, jakto  widać było z ich rozjaśnionych tw arzy, 
choć chwilowo zapominali o swoich cierpieniach. Lecz szczegól­
ną uw agą MONARSZYCH GOŚCI uszczęśliwieni zostali dwaj sze 
regow cy: Bazyli Surm acz i A tanazy Łukaszenko. Pierwszy 
z nich d a ł w yborny przykład , ja k  należy spełniać swoje powin­
ności, obowiązek służby. Zwierzchność posłała  Surm acza na 
stacją drogi żelaznej po Cesarkie bagaże. Kiedy jego fura by ła  
naładow ana rozmaitemi pudłam i, konie, przestraszone świstem lo­
komotywy, poniosły szybko całym  pędem i, skręciw szy nagle za 
węgłem sąsiedniego domu, zrzuciły  Surm acza na kam ienny bruk, 
przyczem  złam ał 011 p raw ą nogę. Pomimo strasznego bólu, Sur­
macz w drapał się na wóz, siad ł na kozieł i pojechał dalej. 
Jazda po bruku kam iennym , na  furze bez resorów, sp raw iała  mu 
straszne cierpienia. Ale mężny szeregowiec do ostatka spełnił 
swój obowiązek: oddawszy część rzeczy  w jednem  miejscu, a  in­
ną część w drugiem, w yprzągł konie i dopiero wówczas udał się do 
najbliższej zwierzchności, z której rozkazu został odesłany do szpi­
ta la . Za takie poświęcenie się NAJJAŚNIEJSZY PAN w ynagro­
dził Surm acza 1 0 0  rublam i.

Żołnierz zaś Łukaszenko został pokaleczony na Mokotow- 
skiem polu podczas Najwyższego przeglądu. NAJDOSTOJNIEJSI 
GOŚCIE uszczęśliwili go szczegółowemi zapytaniam i: w jak i spo­
sób został raniony, jak  się teraz czuje i t. d.

W szpitalu Ujazdowskim N A JJAŚN IEJSI PAŃSTWO prze­
byli półtory godziny i zupełnie zadowoleni z wzorowej czystości.



przykładnego w nim porządku, raczyli podziękować lekarzom  i 
następnie pojechali do Maryjskiego insty tutu  panien, znajdującego 
się niedaleko od szpitala. Tu MONARSZYCH GOŚCI przyjm ow ała 
zwierchność, nauczyciele tego zakładu naukowego i wszystkie 
w ychowanice w sposób najradośniejszy. Uczennice po kilka razy  
w czasie pobytu w instytucie NAJJAŚNIEJSZYCH PAŃSTWA 
prześpiewały: „Boże, Cesarza ch ro ń ", „S ław  się" i „Zbaw, P a­
nie, naród Twój". Przytem  NAJJAŚNIEJSZA PANI Sam a ra czy ła  
rozdaw ać nagrody tym , które ukończyły  kurs nauk.

W ieczorem między godzinami 1 0 -tą  a  1 1 -tą  NAJJAŚNIEJSI 
PAŃSTWO w raz z CESARZEWICZEM NASTĘPCA TRONU w yje­
chaw szy z pałacu  Łazienkowskiego, przejechali przez Aleje Ujaz­
dowskie, Nowy Świat i Krakowskie Przedmieście do byłego Zamku 
Królewskiego, gdzie uszczęśliwili Swoją obecnością bal dany przez 
Głównego N aczelnika Kraju.

C zarujący zapraw dę obraz przedstaw iał tego wieczoru gm ach 
Zamku i cudowny widok z niego odsłaniał się na rzekę W isłę. 
B ył on ca ły  jak b y  zalany jasnością tak, że gdyby na m urach 
jego zew nętrznych znajdow ał się jakikolw iek obraz, to takow y 
by łoby można dokładnie rozpoznać. N a rogu, od strony placu, 
ja śn ia ły  pięknym  blaskiem  ogromne lite ry  A i M. C ały ogród, 
położony między Zamkiem a lew ym  brzegiem W isły, b y ł oświe­
tlony niezliczoną ilością lam p, które, w ydając sie zdała kropkami 
św iatła, tw orzyły  rozmaite fantastyczne obrazy i kształty . Nie­
mniej ładnie b y ł uiluminowany i most A leksandryjski*), tudzież 
praw y brzeg rzeki- ognista wstęga malowniczo odbijała się na

*) Most, który łączy W arszaw ę z przedmieściem Pragą.



ciemnem tle  parku A leksandryjskiego*) od jednego mostu do 
drugiego**). Owe miljony ognistych punktów dwoiły się, odbi­
ja ją c  się w rzece jakby  w zwierciadle. Odbijały się w niej rów­
nież ognie, któremi b y ły  oświetlone stojące na  kotw icach statki 
wodne, odbijał się i słup rażącego wzrok św iatła od elektryczne­
go pochodzący słońca, k tóre by ło  umieszczone w blizkości Ale­
ksandryjskiego parku. Słowem —  że Zamek i odsłaniający  się 
z niego widok na rzekę W isłę przedstaw iały  owego wieczoru za­
chw ycające, niemożebne do opisu widowiskc: trzebaby  wszystko 
to widzieć na w łasne oczy, aby  mieć pojęcie o w spaniałości ilu­
minacji, jakiej nigdy przedtem nie widzieli w arszaw iacy.

Gdy NAJDOSTOJNIEJSI GOŚCIE, po przybyciu do Zamku, 
zbliżyli się ku otw artym  drzwiom w sali balowej, chcąc w yjrzeć 
na rzekę, w łodziach zagrzm iały  śpiewy. N a b a lu  NAJJAŚ­
NIEJSZY PAN i NAJJAŚNIEJSZA PANI raczyli łaskaw ie rozm a­
wiać z licznymi znajdującym i się tam  gośćmi, tak  rosyanam i, jak  
również polakami. Lud, wiedząc, że ICH CESARSKIE MOŚCIE 
będą pow racali temiź samemi ulicami, nie rozchodził się i za uka­
zaniem się Cesarskiego powozu tow arzyszył MONARSZEJ PA­
RZE okrzykam i hura! podrzucając w gćrę na  zn ak  radości kape­
lusze i czapki, które tysiącam i wzlatyw ały w powietrze. Pogoda 
b y ła  śliczna; miasto, ozdobione różnokobrewem i flagami, portre­
tam i, transparentam i i cyfram i NAJDOSTOJNIEJSZYCH GOŚCI, 
tudzież rzęsiście uiluminowane, przedstawiało cza ru jący  widok. 
Wogóle, bal w Zam ku stanow ił pod pewnym względem święto lu ­

*) Rozległy ogród spacerowy, d<tykający prawego brzegu 
W isły na Pradze; służy warszawiakom  za miejsce przechadzki w lecie.

**) Most kolei Nadwiślańskiej na Wiśle.



dowe: na placu Zamkowym, a po części i na moście długo jesz­
cze po północy sta ły  i przechadzały  się tłum y ludu, przyw abio­
nego chęcią ujrzenia NAJWYŻSZYCH GOŚCI, czaruj ącem wido­
wiskiem iluminacji, m uzyką i śpiewami, k tóre ze wszystkich stron 
się rozlegały .

Dnia 29-go Sierpnia, t. j. n a  trzeci dzień po przyjeździe 
NAJJAŚNIEJSZYCH PAŃSTWA do W arszaw y, deputacja od 
mieszkańców, dotkniętych podczas w ylew u rzeki W isły i tak  szczo­
drze obsypanych dobrodziejstwami KORONOWANEGO OJCA, 
m iała  szczęście być przedstawioną NAJJAŚNIEJSZYM PAŃSTWU 
przed pałacem  Łazienkowskim. O trzym aw szy pozwolenie złoże­
nia osobiście podziękowania NAJJAŚNIEJSZEMU PANU, przybyli 
oni w liczbie 2 0 0  osób do W arszaw y ofiarować JEGO CESAR­
SKIEJ MOŚCI chłeb i sól i w yrazić MU uczucia wierności. Dowie­
dziawszy się zaś, że włościanie powiatu W arszawskiego postano­
wili prócz chleba i soli ofiarować NAJJAŚNIEJSZEMU PANU 
także i obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, deputacja prosiła, 
aby  i jej pozwolono dołączyć się do włościan tego powiatu. Ży­
czenie swoje objaśniali ttm , iż w szyscy oni stanow ią jedną rodzi­
nę dotkniętych powodzią i obsypanych dobrodziejstwami NAJJAŚ­
NIEJSZEGO PANA. Włościanie powiatu W arszawskiego przy­
stali na prośbę swoich współbraci.

O oznaczonej godzinie w szyscy deputaci stawali się na pla­
cyku przed pałacem  Łazimkowskim. Dzień b y ł w tedy skw arny 
i słońce swojemi gorącem  promieniami paliło odkryte głow y 
w łościan. A do przyjęcie brakow ało jeszcze godziny. W tym  
czasie NAJJAŚNIEJSZY P \N  zobaczył z okna Swoich ap arta ­
mentów stojących na p la c ira  pozbawionym  cienia i z prawdziwie

—  1 0 -



ojcowską troskliw ością kaza ł odprowadzić w łościan w zacienione 
miejsce Łazienkowskiego parku (ogrodu) i tam  oczekiwać na go­
dzinę przy jęcia .— N a dany znak, w łościanie w porządku, z obra­
zem Matki Boskiej, clilebem i solą, zajęli wyznaczone sobie miej­
sca. Oblicza ich jaśn ia ły  radością. Przed nimi stali trzej wójci 
gmin, trzym ając w rękach  obraz oraz chleb i sól. Po upływ ie 
kilku minut w przedsionku pałacow ym  pokazali się NA JJA ŚN IEJ­
SI PAŃSTWO. N astąpiło kilka sekund głębokiej ciszy i milczenia. 
Następnie rozległo się grzmiące hura! i deputaci rzucili się na ko­
lana. Kiedy MONARSZA PARA podeszła do włościan, wójt gmi­
ny  Iłów, powiatu Sochaczewskiego, Grapów, wypowiedział po ro­
syjsku następne słow a :

„NAJJAŚNIEJSZY PANIE! Dotknięci przez wylew rzeki 
W isły upoważnili nas do złożenia CI, NAJDOSTOJNIEJSZY MO­
NARCHO, najpoddanniejszej ich wdzięczności za Na j miłości wsze 
wsparcie. Prosim y, abyś łaskaw ie p rzy ją ł clileb i sól oraz obraz 
Najświętszej Częstochowskiej Bogarodzicy. Niechaj Ona otoczy 
swoją opieką naszego OJCA i DOBRODZIEJA. H u ra !” .

P rzyjąw szy clileb i sól i pocałowaw szy w raz z N A JJAŚ­
NIEJSZĄ PANIĄ obraz, JEGO CESARSKA MOŚĆ, obchodząc sze­
regi w łościan, łaskaw ie ich powitał, a  wielu naw et uszczęśliwił 
zapytaniam i o tem , o ile w łościanie z ich miejscowości zdołali już 
powetować stra ty , jakie im zrządził wylew rzeki. Potem N A JJA ­
ŚNIEJSZY PAN podziękował włościanom za oliarowane clileb i sól 
oraz obraz i wypowiedział życzenie, aby  udzielona im pomoc po­
s łuży ła  do odzyskania dawnego ich dobrobytu. Kiedy N A JJAŚN IEJ­
SI PAŃSTWO pow racali do pałacu , deputaci odprowadzali MONAR­
SZA PARĘ głośnemi błogosław ieństw am i i w yrazam i wdzięczności.

—  11



Tegoż dnia rano ICH CESARSKIE MOŚCIE uszczęśliwili Swo- 
jemi odwiedzinami M aryjską ochronę, gdzie w ychowuje się do 
1 0 0  dzieci obojej pici. P rzy  samem wejściu do ochrony NA J­
DOSTOJNIEJSZYCH GOŚCI pow itały dzieci chlebem  i solą. P rzy - 
tem CESARZ i CESARZOWA uszczęśliwili dziatwę, przyj ąwszy 
od niej także próbki jej robót. W cerkwi, do której NAJJAŚNIEJSI 
PAŃSTWO następnie przybyli, p rzyjm ow ał ICH m iejscowy du­
chowny z krzyżem  i wodą święconą. Kiedy ICH CESARSKIE 
MOŚCIE całowali krzyż, dzieci zaśpiew ały „Zbaw , Panie, naród 
Tw ój“, a  następnie „Boże, Cesarza ch roń“ . W yszedłszy z cerkwi, 
CESARZ wraz z CESARZOWĄ raczy ł obejść całe  pomieszczenie 
ochrony a naw et w arsztaty . Szczególną uwagę zwrócili NAJDO­
STOJNIEJSI GOŚCIE na introligatornią, gdzie do roku oprawia 
się do 30 tysięcy  elem entarzy dla szkół ludow ych. P rzy  wyjściu 
ICH CESARSKICH MOŚCI z ochrony, dzieci powtórnie zaśpiew ały 
Hymn narodowy i żegnały  CESARZA i CESARZOWĄ uroczystem i 
okrzykami: h u ra !

Następnie NAJJAŚNIEJSI PAŃSTWO uszczęśliwili odwiedzi­
nami 1-sze i 3-cie gim nazja żeńskie, gdzie byli przyjm owani rów­
nież radośnie przez uczennice i nauczycieli. Uczennice śpiew ały: 
„Boże, Cesarza ch roń“ i „Zbaw , Panie, naród Twój Niektórym 
uczennicom polkom NAJJAŚNIEJSZY PAN sam raczy ł staw iać 
pytania, chcąc się przekonać, o ile one prawidłowo mówią po ro ­
syjsku. P rzy  w yjściu z gimnazjów uczennice u syp a ły  drogę 
NAJJAŚNIEJSZYCH PAŃSTWA świeźemi kwiatam i i żegnały  ICH 
radośnem i rozlegającem i się w powietrzu okrzykami.

O godzinie 3-ciej po południu tegoż dnia CESARZ i CESA­
RZOWA raczyli być obecni przy zakładaniu  cerkwi pod wezwą-
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niem Opieki Najświętszej Bogarodzicy w Towarzystwie sióstr mi­
łosierdzia Czerwonego Krzyża, na rogu ulic Jerozolimskiej i Smol­
nej, gdzie w łasnoręcznie położyli pierwsze cegły.

Z tąd NAJDOSTOJNIEJSI GOŚCIE udali się do szpitala Dzie­
ciątka Jezus, gdzie zwiedzili najprzód miejscowy kościół katolicki, 
przy wejściu do którego przyjm ow ał ICH ksiądz z krzyżem  i wo­
dą święconą. W kościele w ychow ańcy i wychowanice szkoły, 
istniejącej przy szpitalu, przy akompaniamencie organów odśpiewa­
li Hymn narodow y. Potem  NA JJAŚNIEJSI PAŃSTWO najszcze­
gółowiej oglądali pomieszczenie szpitala i wszędzie okazywali oj­
cowską pieczołowitość o c h o ry ch : w kuchni MONARSZA PARA 
próbow ała naw et przygotowanego dla chorych pożywienia. Pod­
czas odjazdu CESARZA i CESARZOWEJ dzieci znowu odśpiewały 
Hymn narodow y, a lud tłum nie zgromadzony przed gmachem 
szpitala z niew ypow iedzianym  zapałem  w itał i żegnał NAJDO­
STOJNIEJSZYCH GOŚCI.

Ze szpitala Dzieciątka Jezus NAJJAŚNIEJSI PAŃSTWO poje­
chali do Insty tu tu  głuchoniem ych i ociem niałych. W ychow ańcy 
powitali MONARSZĄ PARĘ śpiewem „Boże; Cesarza chroń". 
CESARZ i CESARZOWA, baw iąc w instytucie praw ie godzinę, 
z największą uw agą oglądali pomieszczenie tego zakładu, oraz 
rozm aite w yroby wychowańców i wychowanie.

Tegoż dnia o godzinie 9-tej wieczorem ICH CESARSKIE 
MOŚCIE, żegnani radośnem i okrzykam i dziesiątków tysięcy naro­
du, odjechali koleją żelazną N adw iślańską do Nowogeórgiewska*).

- l B -

*) Jestto  pierw szorzędna forteca w tutejszym K raju; położona 
na prawym brzegu Wisły, przy ujściu do niej rzek Buga i Narwi, 
w gubernii Płockiej.



W okolicy tej tw ierdzy m ia ły  odbyć się wielkie m anew ra 
wojsk, zgrom adzonych z rozm aitych miejscowości K raju Nadwi­
ślańskiego.

Na stacyi kolei żelaznej CESARZA i CESARZOWĄ pow itały 
miejscowe w ładze, wojsko oraz zebrany tłum nie naród.

N azajutrz, t. j. 30-go Sierpnia, w dzień Imienin NAJJA­
ŚNIEJSZEGO PANA, w tam ecznym  miejskim Soborze odprawione 
było  uroczyste nabożeństwo, na które przybyli także NAJJA­
ŚNIEJSI PAŃSTWO.

N astępnie o godzinie 3-ej z południa CESARZ w raz z CE­
SARZOWĄ uszczęśliwili Sweini odwiedzinami wieś —  A leksan­
d ryjską kolonją*). Ludność kolonii i okolicznyh wiosek, naw et 
dość odległych, dowiedziawszy się o tem , że NAJJAŚNIEJSI PAŃ­
STWO przyjadą do kolonii, zajęła  się przygotowaniem  naju ro ­
czystszego i serdecznego przyjęcia. Na szosie, prowadzącej do 
kolonii, w łościanie urządzili bardzo ład n ą  bram ę tryum falną z zie­
leni, ozdobioną na  w ierzchu Cesarską koroną i różnokolorowemi 
Hagami. Dzieci z miejscowych i okolicznych szkół um ieściły  się 
po obydwóch stronach drogi, zajm ując ca łą  przestrzeń od szosy 
do cerkwi. W szystkie one b y ły  ubrane świątecznie i w szystkie 
z gorącem  upragnieniem  oczekiw ały przyjazdu NAJDOSTOJNIEJ­
SZYCH GOŚCI. W iele z pomiędzy dzieci zebrało się i zajęło 
wskazane im miejsce od wczesnego ranka. Kiedy się ukazał po­
wóz Cesarski, rozległy  się w powietrzu długo n ieustające okrzyki 
radości dorosłych i dzieci. NAJJAŚNIEJSI PAŃSTWO weszli do
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cerkwi, gdzie byli powitani przez miejscowego duchownego z k rzy ­
żem i święconą wodą. Po w yjściu z cerkwi CESARZOWI i CE­
SARZOWEJ byli przedstawieni deputaci od włościan gubernii 
Płockiej dotkniętych powodzią; deputaci ofiarowali NAJJAŚNIEJ­
SZYM PAŃSTWU clileb i sól oraz obraz Matki Boskiej Często­
chowskiej. W łościanie, w yraziw szy swoje wiernopoddańcze uczu­
cia, ośmielili się wypowiedzieć NAJJAŚNIEJSZEMU PANU swoją 
wdzięczność za Najwyżej okazaną im pomoc, k tóra nietylko 
uchroniła ich od grożącego głodu, ale nadto utw ierdziła ich w 
przekonaniu, że w szyscy oni są dziećmi jednego PANUJĄCEGO 
OJCA, troszczącego się jednakowo o szczęście w szystkich swoich 
poddanych. Kiedy NAJJAŚNIEJSI PAŃSTWO skierowali się po­
tem ku powozowi, znajdujący  się tam  uczniowie zaśpiewali Hymn 
narodowy i razem  ze wszystkimi obecnymi napełnili okolicę ca łą  
uroozystemi okrzykami.

Z kolonii A leksandryjskiej NAJDOSTOJNIEJSI PODRÓŻNI 
udali się do jednej z warowni (fortów ), położonych w pobliżu 
tw ierdzy. Przy w ejściu do fortu NAJJAŚNIEJSZYCH PAŃSTWA 
powitało trzy  tysiące rosyjskich w łościan grabarzów , sprowa­
dzonych z w ew nętrznych gubernii Cesarstw a do robót ziemnych. 
Robotnicy ci ofiarowali NAJJAŚNIEJSZYM PAŃSTWU chleb i sól 
na drew nianych taczkach, które, choć b y ły  pięć razy  mniejsze 
od praw dziw ych taczek, b y ły  jednak dość wielkich rozmiarów, 
a  przytem  okute srebrem . Zamiast solniczki w łościanie ofiarowali 
m ałe wiaderko z łopatką, i akie się używ ają przy robotach ziem­
nych. Robotnik, k tóry podaw ał chleb i sól, włościanin Aleksy 
Kowalew, powiedział:
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„OJCZE CESARZU i MATKO CESARZOWO! Z laski Bożej 
zaszczyceni zostaliśmy wielkiem szczęściem ujrzenia i powitania 
drogich dla każdego R osyan ina OSÓB WASZYCH. Przyjm ijcie 
nasze włościańskie clileb i sól oraz zapewnienie nieograniczonej 
miłości i niezachwianej wierności naszej, k tórą w raz z krw ią 
przekażem y dzieciom i wnukom naszym . Niechaj W szechm ogący 
Pan Bóg ześle WAM długie, spokojne i szczęśliwe życie na  po­
myślność i wyniesienie naszej rodzonej m atki Rosyi, na pomyśl­
ność i szczęście w iernopoddanych dzieci WASZYCH".

JEGO CESARSKA MOŚĆ, przyjąw szy łaskaw ie chleb i sól, 
uprzejmie rozm aw iał z robotnikami. Potem  CESARZ w raz z CE­
SARZOWĄ oglądał prowadzące się roboty ziemne.

W łościanie i dzieci, które w ita ły  NAJJAŚNIEJSZYCH PAŃ­
STWA w kolonii A leksandryjsk iej, dowiedziawszy się, że NAJDO­
STOJN IEJSI PODRÓŻNI z powrotem pojadą tąż sam ą drogą, t. j. 
przez kolonią, nie chcieli odejść i pozostali na daw nych m iejscach, 
spodziewając się jeszcze raz powitać KORONOWANYCH GOŚCI. 
I rzeczywiście nie wiele upłynęło  czasu, kiedy głośne, a  coraz 
więcej zbliżające się okrzyki: hura! da ły  znać o powrocie NAJ­
JAŚNIEJSZYCH PAŃSTWA. W tedy już w szyscy w nieładzie 
rzucili się zajmować m iejsca po obydwóch stronach szosy, p ra ­
gnąc być ja k  najbliżej powozu. Kiedy zaś NA JJAŚNIEJSI PAŃ­
STWO się oddalali, naród również uroczyście żegnał CESARZA 
i CESARZOWĄ. I potrzeba było kazać zebranym  rozchodzić się, 
w przeciwnym bowiem razie byliby  oni jeszcze długo pozostali 
na zajętych przez siebie m iejscach. W iększa ich część pow raca­
ła  do domu z kw iatam i lub gałązkam i zieleni, podjętemi z ziemi 
na pam iątkę uroczystego dla nich dnia N ajw yższych odwiedzin.
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W drodze z powrotem MONARSZA PARA zwiedziła w tw ier­
dzy szpital wojskowy, gdzie uszczęśliwiła rozmową wielu chorych.

W ieczorem tegoż samego dnia tw ierdza Nowogeorgiewsk by­
ła  ślicznie uiluminowana. Kiedy NAJJAŚNIEJSI PAŃSTWO 
wyszli z Cesarskich apartam entów  i ukazali się na balkonie, aźe- 
by  przypatrzyć się pięknym  widokom na rzekę, rozległo się 
grzmiące, nieustające długo: h u ra ! W isła by ła  przepełniona 
mnóstwem statków parow ych i łodzi, p rzyby łych  z W arszaw y i 
rzęsiście oświetlonych.

Dnia 31-go Sierpnia rano NAJJAŚNIEJSI PAŃSTWO w yje­
chali koleją N adw iślańską do stacyi Jab łonna*). Tu NAJDO­
STOJNIEJSZYCH PODRÓŻNYCH pow itał w łaściciel m ajątku 
h r. Potocki oraz w łościanie i w łościanki powiatu W arszawskiego.

Ranintko, jeszcze na kilka godzin przed przybyciem  na sta­
cją Cesarskiego pociągu, w Jabłonnie zebrali się włościanie i 
włościanki z wielu okolicznych wsi. W szyscy oni udali się ku 
budynkowi stacyjnem u, pragnąc widzieć swego PANUJĄCEGO 
OJCA. Z licznego tłum u narodu wysunęli się deputaci, t. j. w y­
brani, mężczyźni i kobiety, ubrani w św iąteczne narodowe suknie, 
a przed deputatam i znajdow ali się wójci gmin i trzej w łościanie, 
trzym ający  na drew nianej, ślicznie rzeźbionej tacy  chleb i sól. 
Jedna z kobiet, n a jstarsza  wiekiem, otoczona przez młode, ładne 
dziewczęta, trzym ała  koszyk ze świeźemi kwiatami. Koszyk ten 
b y ł ubrany  wstęgą, na której znajdow ał się napis: „Od powiatu 
W arszawskiego
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Gdy NAJJAŚNIEJSI PAŃSTWO, w ysiadłszy z wagonu, zbli­
żyli się do deputatów, wójt gminy M łociny, Truszkowski, razem  
z innym i podał NAJJAŚNIEJSZEMU PANU chleb i sól, i w imieniu 
włościańskiej ludności pow iatu wypowiedział następne pow itanie:

„NAJJAŚNIEJSZY PANIE! Ludność pow iatu W arszaw ­
skiego, głęboko i szczerze CI oddana, prosi, abyś łaskaw ie od 
niej p rzy ją ł chleb i sól, jako  w yrażenie jej w iernopoddańczych 
uczuć. Modlimy się do Najwyższego, aby  CI b łogosław ił we 
wszystkich trudnych TWOICH drogach“ .

NAJJAŚNIEJSZY PAN uszczęśliwił deputatów przyjęciem  
chleba i soli i, podziękowawszy im, w raz z NAJJAŚNIEJSZĄ PA­
NIĄ przystąpił do stojących oddzielnie kobiet, które podały  NAJ­
JA ŚN IEJSZEJ PANI kosz ze świeżemi kwiatami, k tóry  CESA­
RZOWA przyjąć raczy ła . Oddając CESARZOW EJ kw iaty, wło- 
ścianki bardzo serdecznie i z największem poszanowaniem  wypowia­
d a ły  N A JJA ŚN IEJSZEJ PANI swoje życzenia i błogosław ieństw a. 
W iele z nich całow ało ręce CESASZOWEJ i dotykało JE J  sukni.

Z Jab łonny  NA JJAŚN IEJSI PAŃSTWO, wśród radosnych 
okrzyków narodu, uszczęśliwionego względami MONARSZEJ PA­
RY, udali się na m anew ra przez osadę Serock*), przy  wjeździe^ 
do której b y ła  w ybudow ana bram a tryum falna, gdzie na przyjazd 
Cesarski oczekiwali deputaci od obyw ateli i w łościan oraz m asy 
narodu, przybyłego z dość odległych od osady miejscowości, aby  
zobaczyć i powitać WYSOKICH GOŚCI. JEGO CESARSKA 
MOŚĆ, przystąpiw szy do obyw ateli ziemskich, raczy ł z a p y ta ć : 
nCzy mówicie po rosyjsku f ‘ Na to jeden z nich odpowiedział
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w popraw nym  rosyjskim  języku: „NAJJAŚNIEJSZY PANIE! Tu 
w szyscy rozum ieją po rosyjsku, a  bardzo wielu dobrze m ówi". 
Zbliżywszy się następnie do wójtów gmin, NAJJAŚNIEJSZY PAN 
się spytał: „ Czy kto z was mówi po rosyjsku f l Na to zapy ta­
nie wójt gminy Kozłów, Iweński, przystąpiw szy do N A JJA ŚN IEJ­
SZEGO PANA, głośno pow iedzia ł:

„D rogi nasz OJCZE! Nie odmów przyjęcia chleba i soli od 
w iernych, wdzięcznych i do grobu CI oddanych włościan gubernii 
Łomżyńskiej

CESARZ dziękow ał wójtom za gorliwą służbę i potem p o d ­
szedł do uczennic i uczniów szkół elem entarnych. Dzieci w licz­
bie przeszło 1 0 0  rzucały  kw iaty pod nogi NAJJAŚNIEJSZYCH 
PAŃSTWA i zgodnym chórem zaśpiew ały: „Boże, C esarza ch roń".

Dnia 1-go W rześnia NAJJAŚNIEJSI PAŃSTWO byli również 
na m anew rach, a  następnego dnia pojechali koleją N adw iślańską 
i W arszawsko-W iedeńską do Skierniewic*).

------- ------------------------------------

U n i a  2-go W rześnia, n a  kilka godzin przed przybyciem  Ce­
sarskiego pociągu do Skierniewic, w łościanie i w łościanki księztw a 
Łowickiego w liczbie kilkuset zebrali się na p lacyku, położonym

*) Skierniewice jestto  miasto powiatowe w gubernii W arszaw ­
skiej; leży w zbiegu dwóch kolei żelaznych, o 63 wiorst od W arsza­
wy. Pomiędzy stacją drogi żelaznej a miastem leży piękny ogród 
z dzikich drzew, zwany inaczej parkiem , w pośrodku którego wznosi 
się pałac Cesarski. Przez park  płynie dość szeroka i g łęboka rzecz­
ka  oraz przechodzi kolej żelazna. Na brzegu parku od strony drogi 
żelaznej znajduje się dość ładny budynek, zamieniony na teatr i s tac ją  
Cesarską.

O dwie wiorsty od m iasta położony je s t tak  zwany „zwierzy­
niec*. Jestto  niewielki las, w którym  utrzym uje się k ilka  stad  danieli
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w parku, przed budynkiem stacy i Cesarskiej, gdzie na  drodze, 
prow adzącej do pałacu , postaw iona była przez nich bardzo ład n a  
i wielka b ram a tryum falna . B yła ona c a ła  ub rana świeżemi 
kw iatam i, cyfram i NAJJAŚNIEJSZYCH PAŃSTWA i mnóstwem 
różnokolorow ych flag. P rzy  tejto bram ie pomieścili się zebrani 
włościanie i włościanki. N a czele ich znajdow ał się wójt gminy 
Skierniewka, powiatu Skierniewickiego, Antoni Gawałkiewicz 
w kostjum ie (u b ran iu ) narodow ym . T rzym ał on na obrusie 
obraz Matki Boskiej Częstochowskiej w .srebrnej pozłacanej szacie. 
Obraz znajdow ał się w ładnym  skórzanym  futerale, p rzystrojo­
nym  czerwonym  aksam item . Na okładce fu te ra łu  umieszczone 
b y ły  cyfry  NAJJAŚNIEJSZYCH PAŃSTWA. N a drugiej, odwro­
tnej stronie obrazu, na srebrnej pozłacanej tab licy  b y ły  w yryte 
w y ra z y : „N iechaj CIĘ b łogosław i Bóg Syonu, Który stw orzył 
niebo i ziemię. Od w dzięcznych w łościan księztw a Łow ickiego 
swojemu' MONARSZE i W ŁAŚCICIELOW I“ . Wójt gm iny B;i-

i sarn. _ W  zwierzyńcu, zwykle w czasie pobytu w Skierniew icach 
NAJJAŚNIEJSZEGO PANA lub innych Członków Cesarskiej Rodzi­
ny, urządza się polowanie.

Skierniewice w raz z pałacem , parkiem, zwierzyńcem i dość 
wielkim folwarkiem wchodzą w skład księztw a Łowickiego, s tano­
wiącego osobistą własność N A JJA ŚN IEJSZEG O  PANA. Księztwo 
zajm uje trzy  powiaty W arszawskiej gubernii: Skierniew icki, Łow icki
i Sochaczew,ski. Do niego należą także leśnictwa Lubocheńskie i Ra­
dzickie, położone po części w Piotrkow skiej, po części zalś w gubernii 
Radomskiej; oba sk ładają  się z rozległych i gęstych lasów.

W łościanie księztw a Łowickiego jeszcze na kilkadziesiąt la t 
przed rokiem 1864, t. j .  przed ogólnem uwłaszczeniem ludności wiej­
skiej w  K raju Nadwiślańskim, otrzymali zupełną swobodę przez za­
mienienie dla nich pańszczyzny na bardzo mały czynsz, który, na­
turalnie, w roku 1864 został zupełnie zniesiony. Dzięki takiej ojcow­
skiej troskliwości NAJDOSTOJNIEJSZYCH W ŁAŚCICIELI księztwa, 
włościanie w krótkim  przeciągu czasu stali się dość zamożnymi
i obecnie są najbogatszym i w Kraju.
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ko w, K arczm arek, k tó ry  razem  z innym i wójtami Kraju N adw i­
ślańskiego b y ł w Moskwie podczas Świętej Koronacyi ICH C E­
SARSKICH MOŚCI, b y ł ub rany  w b ia łą  sukm anę i trzym ał na 
tacy  chleb i sól. Na dnie tacy  był przedstaw iony p a łac  Skier­
niewicki i cyfra NAJJAŚNIEJSZEGO FANA, a pod spodem widać 
było napis: „Panuj na sław ę, Od w łościan księztwa Łow ickiego“ . 
D okoła tacy  b y ły  umieszczone herby : gubernii W arszawskiej 
oraz powiatów: Skierniew ickiego, Łowickiego i Sochaczewskiego.

Z lewej strony bram y, na wzniesieniu, zrobionem z desek, 
umieścili się uczniowie ze szkół elem entarnych księztw a w licz­
bie około 2 0 0  i dęta orkiestra, złożona z sam ych włościan.

Przed b ram ą do sam ych stopni drew nianych schodów C esar­
skiej stacyi, po obydwóch stronach drogi, prowadzącej do pałacu, 
s ta ły  dziewczęta w łościańskie w swoich narodow ych, świątecz­
nych  kostjum ach: głow y ich b y ły  ubrane w wieńce z kwiatów. 
Dziewczęta trzym ały  dość długi, spleciony i  dębowych liści i 
ozdobiony kw iatam i wieniec (g irlandę). Kwiatami również by ła  
w ysypana c a ła  droga od stacyi do bram y.

Na środku placyku m ieściła się lam pa elektryczna, a wko­
ło b y ły  porobione przygotow ania do oświetlenia go różnokoloro- 
wemi (bengalskiem i) ogniami.

Punkt o godzinie 7-m ej wieczorem podszedł do stacyi pociąg 
Cesarski. Kiedy NAJJAŚNIEJSI PAŃSTWO pokazali się na gan­
ku, w jednej chwili zagorzały  różnokolorowe ognie, a  grzmiące 
i uroczyste: hura! rozległo się w powietrzu. Na estradzie (w znie­
sieniu) dał się słyszeć śpiew Hymnu narodowego przy akom­
paniam encie włościańskiej m uzyki (o rk iestry ). NAJJAŚNIEJSI 
PAŃSTWO zatrzym ali się kilka sekund na schodach i przyglądali
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się ogólnemu widokowi placyku, k tóry przedstaw iał cudowny, 
niedający się opisać obraz. Gdy potem NAJDOSTOJNIEJSI GO­
ŚCIE przystąpili do w łościan, wójt gm iny Skierniew ka m iał szczę­
ście przyw itać NAJJAŚNIEJSZEGO PANA następnem i słowami:

„NAJJAŚNIEJSZY PA N IE ! W szyscy cieszymy się, widząc 
CIĘ z nam i i b łagam y CIĘ o zaszczycenie nas jeszcze tą  jedną 
Cesarską łask ą , abyś pozwolił pobłogosław ić SIEBIE i MATKĘ 
CESARZOWA tym  obrazem  miejscowej Matki Boskiej Często­
chowskiej, i niechaj Ona, M atka Pana naszego, u sły szy  gorące 
m odły nasze za PARĘ CESARSKĄ i n iechaj Ona JĄ zachow uje 
na długie, długie la ta  dla szczęścia swojego narodu".

Następnie NAJJAŚNIEJSZY PAN w raz z NAJJAŚNIEJSZĄ 
PANIĄ ucałow ali obraz, przy podaniu którego wójt padł na kola­
na, a  za nim też na kolana upadł w szystek lud obecny. NAJJA­
ŚNIEJSZY PAN w najm iłościw szych w yrazach  dziękował w ło­
ścianom  za obraz, za chleb i sól oraz powiedział, że chór chłop­
ców i muzykantów życzy sobie zobaczyć nazajutrz w p a łacu . 
O ddalający się Cesarski powóz naród i dzieci żegnały  długiem 
hura! oraz w ielokrotnym  śpiewem: „Boże, Cesarza c h r o ń „ S ł a w  
s ię“ i „Zbaw, Panie, naród T w ó j D ł u g o  jeszcze potem oczy 
w szystkich obecnych b y ły  zwrócone w kierunku pałacu  C esar­
skiego. Oblicza wszystkich, a  zw łaszcza w łościan i w łościanek, 
ja śn ia ły  radością: do nich w odwiedziny p rzy jecha ł NAJDOSTOJ­
NIEJSZY WŁAŚCICIEL księztw a Łowickiego.

Dnia 3-go W rześnia o godzinie 11-ej rano, stosownie do 
Najwyższego rozkazu, p rzy b y ł do p a łacu  chór chłopców ze szkó­
łek  elem entarnych w księztwie, oraz orkiestra dęta, złożona ze 
17  włościan ze wsi Miedniewice-Klasztorne. Na czele chóru było
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sześciu nauczycieli szkól elem entarnych. Pogoda by ła  śliczna 
i promienie słoneczne paliły  jak b y  w najgorętszy dzień lipcowy. 
Dzieci i m uzykanci, ustaw iw szy się szeregiem przed pałacem , 
stali z odkrytem i głowami, a  do w yjścia Cesarskiego brakow ało 
jeszcze praw ie godziny czasu. W tedy Wielki Książe Mikołaj Mi­
kołaj ewicz S tarszy  z ojcowską troskliwością kazał odprowadzić 
dzieci i m uzykantów w cieniste aleje (u lice) parku  i oczekiwać 
tam , dopóki Jego C esarska W ysokość nie da znać, że czas 
znowu zająć m iejsce przed pałacem . Gdy dzieci s ta ły  pod cieniem 
drzew, Wielki Książe w ypy tyw ał niektórych nauczycieli o stanie 
szkół w księztwie Łowickiem. W jakie praw ie pół godziny dzieci 
uszykow ały się znowu w szereg u głównego podjazdu. W tedy-to 
w jednem  z okien pokazała się NAJJAŚNIEJSZA PANI. Wielki 
Książe, obróciwszy się do dzieci, powiedział: „Oto w asza CESA­
RZOWA". Dzieci z głębokiem  uszanowaniem złoży ły  ukłon  JE J  
CESARSKIEJ MOŚCI. Wkrótce potem w przedsionku pałacow ym  
pokazał się NAJJAŚNIEJSZY PAN z NAJJAŚNIEJSZA PANIĄ. 
Dzieci i m uzykanci powitali CESARSKA PARĘ głośnem i długiem  
hura! i śpiewami „Boże, Cesarza chroń“ oraz „S ław  s ię“ . A k ie ­
dy NAJJAŚNIEJSZY PAN się spy ta ł, czy mogą zaśpiew ać jeszcze 
cokolwiek, chłopcy zaśpiewali „A ch, ty  w ola". N astępnie NAJ­
JAŚNIEJSZY PAN ra czy ł pytać się nauczycieli, z jak ich  i z ilu 
szkół zebrane są dzieci, ile ich w szystkich je s t w chórze, czy 
chętnie uczęszczają do szkół i czy umieją mówić po rosyjsku? 
Przy  ostatniem zapytaniu  NAJJAŚNIEJSZEGO PANA Główny N a­
czelnik Kraju, genera ł-ad ju tan t Hurko, daw ał dzieciom zapytan ia  
w rosyjskim  języku i odbierał od nich w tym że sam ym  języku 
dość popraw ne odpowiedzi. NAJJAŚNIEJSZA PANI rów niei 
uszczęśliw iła dwóch uczniów szkoły m iejskiej, zapytaw szy się ich ,
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ile m ają lat. Na zakończenie NAJJAŚNIEJSZY PAN powiedział:
„Bardzo się cieszę, ze ich tu widziałem] dziękuję“ . Kiedy CE­
SARSKA PARA oddaliła się do pałacu , chłopcy zgodnie zaśpie­
wali „M arsz naprzód!“ i w szeregach, z m uzyką na przodzie, 
skierow ali się ku w yjściu  z parku. I dzieci, i m uzykanci, i n au ­
czy c ie le— w szyscy byli uszczęśliw ieni, w szyscy wynosili n a jra ­
dośniejsze wspomnienie o tem , ja k  łaskaw ie  przyjm owali ich CE­
SARZ i CESARZOWA.

Tegoż samego dnia, po południu, do naszego NA JJAŚNIEJ­
SZEGO PANA przy jechali z w izytą Cesarze: niem iecki W ilhelm 
i au stryack i Franciszek Józef. Zagraniczni M onarchowie, dowie­
dziawszy się, że NAJJAŚNIEJSZY PAN będzie w Skierniew icach, 
postanowili złożyć MU wizytę. P rzy jechało  z nimi wielu g en era ­
łów i m inistrów, znaczniejsi z nich: niem iecki —  Bism ark i au ­
stryack i—  Kalnoky. W izyta, złożona NAJJAŚNIEJSZEMU PANU 
przez zagranicznych panujących , przytem  o wiele s tarszych  w ie­
kiem, je s t oznaką tego wielkiego pow ażania, jak ie  oni żywią dla 
naszego młodego MONARCHY i d la Rosyi.

W dniu 4-ty.m W rześnia NA JJA ŚN IEJSI PAŃSTWO oraz 
zagraniczni Goście polowali w Skierniewickim  zw ierzyńcu, dokąd 
gdy jechali, a  także podczas powrotu, liczny tłum , złożony 
z m iejskich i w iejskich m ieszkańców, w ita ł uroczyście radośne- 
mi okrzykam i MONARSZĄ PARĘ i JE J  Gości. P rzy  bram ie try ­
um falnej, wzniesionej przez mieszkańców na drodze do zw ierzyń­
ca, s ta ły  uczennice szkoły elem entarnej żeńskiej, wszystkie 
w b ia łych  sukienkach i u syp ały  drogę kw iatam i. Miasto było 
ozdobione rosyjskiem i i zagranicznem i flagam i, a  wieczorem 
pięknie uiluminowane.
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W dniu 5 -ty ra  W rześnia Cesarze Wilhelm i Franciszek  Jó­
zef odjechali za granicę.

Następnego dnia NA JJAŚN IEJSI PAŃSTWO pojechali na 
polow anie do lasu  Pszczonowskiego i Bobrowskiego. M ieszkańcy 
Pszczonow a*) i okolicznych wsi, dowiedziawszy się poprzedniego 
dnia wieczorem, że CESARZ będzie je c h a ł na polowanie przez 
Pszczonów, zapragnęli przyw itać swego PANUJĄCEGO DZIEDZI­
CA. Ze w szystkich stron ciągnęli się do Pszczonowa włościanie 
na wozach i pieszo. Przez ca łą  noc sz ła  robota nad zbudow a­
niem bram y, a do ra n a  wszystko było gotowe. B ram a b y ła  ca ła  
p rzejrzysta, ozdobiona wielkiemi flagam i, mnóstwem kwiatów, 
cyfram i CESARSKIEJ PARY oraz słowami: „Boże, Cesarza 
chroń" i nadaw ała m iejscow ości św iąteczny pozór. Do w łościan 
przyłączyło  się 2 0 0  robotników z Łyszkowickiej cukrowni. Ci 
ostatni nie chcieli p racow ać w dzień przyjazdu N A JJA ŚN IEJSZE­
GO PANA i rzecz n a tu ra lna , iż nie otrzym ali p łacy  za ten dzień, 
lecz pieniądze ich w cale nie obchodziły: w szyscy oni p ragnęli zo­
baczyć CESARZA. Jak  tylko się pokazał powóz N A JJA ŚN IEJ­
SZEGO PANA, jednobrzm iące, dźwięczne hura! pobiegło na spo­
tkanie MONARCHY, KTÓRY, zbliżywszy się do b ram y , je ­
c h a ł stępa: liczny tłum  ludu otoczył Cesarski powóz i zatrzym y­
w ał konie. W łościanie i włościanki w najuroczystszy  sposób 
witali MONARCHĘ. JEGO CESARSKA MOŚĆ, odjeżdżając, dzię­
kow ał ludowi za serdeczne przyjęcie.

Kiedy się CESARZ oddalił, m ieszkańcy jak im ś sposobem 
dowiedzieli się, że za kilka godzin tą sam ą drogą pojedzie tak ­
że NAJJAŚNIEJSZA PANI. Dostali ca ły  wóz kwiatów, ustroili 
w nie świątecznie dziewczęta w łościańskie i w ysypali kw iatam i
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drogę przez c a łą  wieś. Po przybyciu  NAJJAŚNIEJSZEJ PANI 
do bram y, rozległo się hura! i ca ły  powóz oraz konie b y ły  
zasypane kw iatam i. Powóz CESARZOWEJ także m usiał po­
stępować wolno, bo drogę lud tam ow ał. Przejechaw szy stępa 
przez wieś, NAJJAŚNIEJSZA PANI pożegnała się z w łośc ian a­
mi i z w łościankam i i k aza ła  jechać  kłusem . Tłum , uszczę­
śliwiony odwiedzinami NA JJAŚN IEJSZEJ PANI, odprow adził JĄ 
głośnem  hura! a podrzucając do góry  czapki i kapelusze, biegł 
długo za Cesarskim  powozem. Gdy zaś ten  zniknął z oczu, 
naród rzucił się do zbierania na pam iątkę rozrzuconych po dro­
dze kwiatów.

Dnia 7-go W rześnia, rano , w parku Skierniewickim , m ia­
ła  szczęście przedstaw ić się NAJJAŚNIEJSZYM PAŃSTWU de- 
p u tacja , złożona z 38 w łościan  powiatu Radzymińskiego, gu­
bernii W arszawskiej. W łościanie ofiarowali NAJJAŚNIEJSZE­
MU PANU chleb i sól, k tóre JEGO CESARSKA MOŚĆ ra c z y ł 
przyjąć i podziękował deputatom. Potem  NAJJAŚNIEJSI PAŃ­
STWO odjechali koleją żelezną do stacyi M alcz*), a ztam tąd 
powozami udali się do wsi Lubochenka, obranego za m iejsce 
czasowego pobytu.

— -•>-—

P o d c z a s  przejazdu ICH CESARSKICH MOŚCI od stacyi 
kolei żelaznej do Lubochenka, ludność tłum nie w ychodziła na 
spotkonie DROGICH GOŚCI i w ita ła  ICH radośnem i okrzykami 
h u ra! Wsie Malcz, Lubochnia i Glinnik, położone po drodze

'*) Na drodze żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej, na granicy 
powiatów Rawskiego i Piotrkowskiego.



Najwyższego przejazdu, b y ły  przystrojone w zieleń i przedsta­
w iały  św iąteczny widok. N ad domami umieszczone b y ły  zro­
bione z zieleni i świeżych kwiatów pierwsze litery  imion ICH 
CESARSKICH MOŚCI- przy wjeździe do wsi Malcz i Glinnik 
pobudowane b y ły  tryum falne b ram y, ozdobione również kw ia­
tam i i zielenią. Dość niewprawne wykończenie ow ych bram  i 
cyfr wymownie św iadczyło, że robili je  sami w łościanie, p ragną­
cy przez te widzialne znaki w yrazić NAJDOSTOJNIEJSZEJ PA­
RZE swoje nieudane, praw dziwe uczucia radości i przyw iązania.

Lubochenek jestto  niew ielka w ioseczka, do tykająca praw ie 
do drugiej wsi Lubochni, m ającej przeszło 1 3 0  dymów. W Lu- 
bochenku znajduje się dom podleśnego, przygotow any dla chw i­
lowego pobytu NAJWYŻSZYCH GOŚCI. Dom ten jes t w praw ­
dzie o dwóch p iętrach , lecz dość szczupły: na dole, gdzie za­
ję li m ieszkanie NAJJAŚNIEJSI PAŃSTWO i Jego C esarska W y­
sokość W ielki Książe W łodzim ierz Aleksandrowicz, je s t siedm 
m aleńkich pokoików z najzw yczajniejszem i sprzętam i i z n iew y- 
klejonem i papierem  naw et ścianam i. Na piętrze ulokow ała się 
część orszaku ICH CESARSKICH MOŚCI- druga zaś znalazła po­
m ieszczenie w nowozbudowanej oficynie, nam iotach i cha tach  
w łościańskich. Przed domem znajduje się niewielki ogród, obwie­
dziony dokoła drew nianym  płotem ; w środku ogrodu, na przerzy­
nającym  go strum yku, je s t staw  niewielki. Lubochenek i Lu­
bochnia otoczone są dokoła rozległem i lasam i, k tóre ciągną się 
aż za rzekę P ilicę*) i w kraczają  do gubernii Radomskiej, a  które 
stanow ią Lubocheńskie i Radzickie leśnictw a, należące do księz­
tw a Łowickiego. L asy  te obfitują w  zw ierzynę, a mianowicie:
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je lenie , sa rny  i dziki. AV tych  to lasach  NAJJAŚNIEJSZY PAN 
w r. 1 8 7 6 -ty m , jako jeszcze N astępca Tronu, polow ał i wraz 
z NAJDOSTOJNIEJSZĄ RODZINĄ zam ieszkał we wsi Lubochni, 
w domu miejscowego proboszcza.

Po krótkim  w ypoczynku, ICH CESARSKIE MOŚCIE tegoż 
samego dnia raczy li udać się na polowanie do zw ierzyńca, po ło­
żonego nad brzegiem P ilicy , a odległego o 8 wiorst od Lubo- 
chenka; ztam tąd zaś udali się dla obejrzenia m iejscow ości nad 
brzegiem tejże rzeki, gdzie z rozkazu NAJJAŚNIEJSZEGO PANA, 
m a być w ybudow any dom myśliwski, przeznaczony na rezyden- 
cją (m ieszkanie) dla JEGO CESARSKIEJ MOŚCI podczas polo­
w ania w przyszłości.

W czasie przejazdu NAJDOSTOJNIEJSZYCH GOŚCI do 
zw ierzyńca i przy  powrocie ztam tąd, miejscowi w łościanie z nie- 
d ającą się opisać radością spotykali i żegnali MONARSZĄ PARĘ.

N astępne sześć dni poświęcone by ły  również na  polowanie, 
jnżto w Raw skim , jużto w Opoczyńskim*) powiecie. Dzień 
przejazdu WYSOKICH GOŚCI b y ł zw ykle uroczystem  świętem 
dla miejscowej w łościańskiej ludności, k tó ra zawsze w ychodziła 
na  powitanie CESARZA i CESARZOWEJ, częstokroć naw et 
z chlebem i solą, i odprow adzała ICH z wielkim zapałem . ICH 
CESARSKIE MOŚCIE w takich razach  kazali zazw yczaj za trzy ­
m yw ać powozy i najłaskaw iej rozm aw iali z w łościanam i, p rzy j­
m ując od nich często osobiście prośby. Pewnego razu , podczas 
jednego z tak icli przejazdów, MONARSZA PARA, jad ąc  przez 
wieś Ciepłowico'”""') i dowiedziawszy się, iż w domu miejscowego
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so łtysa obchodzono gody w eselne, uszczęśliw iła Swemi odwie­
dzinami tę uroczystość fam ilijną w łościańską i obdarow ała p rzy- 
tem  nowożeńców.

Powiedziano już było w yżej, że okolice wsi Lubochni były
i dawniej zwiedzane przez ICH CESARSKIE MOŚCIE. Pośród 
miejscowej ludności przechow ało się w iele wspomnień o tych  daw­
niejszych odwiedzinach i wspomnienia te nadaw ały  jeszcze wię­
cej serdeczności i szczerości nieobłudnem u, a zarazem  i u roczy­
stemu przyjęciu przez włościan, zdziwionych łaskaw em  z nimi 
obejściem  się ICH CESARSKICH MOŚCI, tem więcej zdum iewają- 
cem w tym K raju, w którym  tak niedawno jeszcze ludność w łościań­
ska zostaw ała w stanie przygnębienia i upośledzenia. Oto, n a -  
przykład , podczas jednej z przejażdżek na  polowanie, wedle słów 
naocznego św iadka, NAJJAŚNIEJSZA PANI ra czy ła  wsiąść do 
bryczki w łościańskiej. Gospodarz, do którego takow a n a leża ła , 
nie m ogąc pow strzym ać w ybuchu radości, z powodu tak  w ielkie­
go szczęścia, jak ie  go spotkało, do każdego, kogo tylko u jrza ł po 
drodze, k rzyczał w uniesieniu radośnem : „P atrzcie, patrzcie, CE­
SARZOWA jedzie na mojej bryczce!" A we wsi Lubochni te po­
koje, które NAJJAŚNIEJSZY PAN zajm ow ał w roku 18 76 -tym , 
przechow yw ują się dotąd na  pam iątkę w takim  sam ym  stanie, 
w jakim  się znajdow ały  wówczas.

Pogoda przez ca ły  czas pobytu ICH CESARSKICH MOŚCI 
w Lubochenku by ła  prześliczna i rzadko trafia jąca się naw et 
w tej okolicy, która słusznie słyn ie z pięknej jesieni. Szczegól­
nie wieczór 13-go W rześnia, ostatni z liczby spędzonych przez 
NAJDOSTOJNIEJSZĄ PARĘ w Lubochenku, odznaczał się cu ­
downą pogodą. W ieczór ten zostanie pam iętnym  dla tam tejszych

—  29 —



— 30

mieszkańców z powoda urządzenia dla nich przez NAJDOSTOJ­
NIEJSZYCH GOŚCI pożegnalnej uczty.

R ozległy czworobok w polu, oświetlony dokoła za pomocą 
pochodni, a  w środku przez duży stos palącego się drzewa, w yo­
b raża ł salę do tańca . B ył 011 c a ły  przepełniony przez włościan
i w łościanki, którzy zgromadzili się w skutek wcześniejszego za ­
w iadom ienia, ze w szystkich okolicznych wiosek. Koło godziny 
10 -te j przybyli tam  ICH CESARSKIE MOŚCIE, powitani przez 
radosne okrzyki hura! od całej zgromadzonej ludności. Dwie 
ork iestry  wojskowe g ra ły  na  placu , lecz dla tańców  zawezwani 
zostali w iejscy grajkow ie ze skrzypcam i i bębenkam i. Z wielką 
trudnością udało się zrobić m iejsce dla tańczących: każdy cisnął 
się, pragnąc być jak  najbliżej CESARZA i CESARZOWEJ. Wtem 
grajkow ie zaczęli w ygryw ać, przy odgłosie bębenków, rozm aite 
ludowe tańce , a  tłum  uszczęśliw iony puścił się w pląsy. Trzeba 
było widzieć, ja k a  radość m alow ała się na  tw arzach  w łościan 
tańczących  oberka lub m azura w obecności NAJJAŚNIEJSZYCH 
PAŃSTW A! ICH CESARSKIE MOŚCIE przeszło godzinę pozosta­
w ali na tej uczcie w łościańskiej, w łasnem i rękom a częstowali 
w łościan piernikam i i innem i łakociam i, k tórych kazali dostawić 
kilka pudeł, oraz łaskaw ie z nimi rozm aw iali. Kiedy zaś NAJ­
DOSTOJNIEJSZA PARA odjeżdżała, lud z n iedającym  się opi­
sać zapałem  tow arzyszył JE J długo n ieustającem i radośnem i 
okrzykam i.

HM  dniu 1 4 -ty m  W rześnia nastąp ił odjazd NA JJAŚN IEJ­
SZYCH PAŃSTWA z Lubochenka do Petersburga. Na stacyi 
Malcz zebrali się wójci gmin pow iatu Rawskiego oraz deputaci od



niektórych m iast gubernii Piotrkow skiej, pragnąc przy pożegnaniu 
w yrazić N A JD O STO JN IEJSZY ! PODRÓŻNYM swoje wiernopod- 
dańcze uczucia. Jak  tylko pociąg Cesarski zatrzym ał się, wójt 
gminy Budziszewice, Peletier, podał NAJJAŚNIEJSZEMU PANU 
chleb i sól i powitał następnem i sło w am i:

„NAJJAŚNIEJSZY PA NIE! Zaszczyceni szczęściem w ofia­
row aniu  W ASZEJ CESARSKIEJ MOŚCI chleba i soli w raz z w y­
rażeniem  serdecznego życzenia szczęśliwej podróży w imieniu 
ludności w łościańskiej, m am y sobie za św ięty obowiązek ośw iad­
czyć, że pobyt W ASZEJ CESARSKIEJ MOŚCI w raz z NAJJA­
ŚNIEJSZĄ PANIĄ w naszym  skrom nym  zakątku jeszcze bardziej 
u trw alił uczucia nieograniczonej m iłości i wierności dla naszego 
ubóstwianego MONARCHY".

Przyjąw szy chleb i sól i łaskaw ie podziękowawszy włościa­
nom, NAJJAŚNIEJSZY PAN ra czy ł powiedzieć „Bardzo Ml było 
przyjemnie tu bawić-1. W tym że czasie deputacja od fabrykan­
tów m iasta Tom aszow a*) ofiarow ała NAJJAŚNIEJSZEM U PANU 
także chleb i sól i zaszczycona została  łaskaw em  Cesarskiem po­
dziękowaniem. Kiedy pociąg ru szy ł, wojskowa m uzyka zagrała  
„Boże, Cesarza chroń“ , a  liczny tłum  ludu żegnał MONARSZYCH 
GOŚCI głośnem i d ługotrw ałem  hura! oraz życzeniem szczęśliwej 
podróży.

N a stacyi Koluszki**), dokąd następnie NA JJA ŚN IEJSI 
PAŃSTWO przybyli, zebrali się także deputaci od innych m iast 
gubernii i w łościanie z okolicznych wiosek. D eputacja m iasta
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*) Miasto fabryczne w gubernii Piotrkowskiej.
'* '*) Przy zbiegu kolei żelaznej Fabryczno-Łódzkiej z W ar- 

szawsko-W iedeńskii, w gubernii Piotrkowskiej.



Łodzi została uszczęśliwioną obietnicą NAJJAŚNIEJSZEGO PA­
NA, że kiedykolwiek w przyszłości odwiedzi to miasto. N aród 
żegnał oddalający  się pociąg Cesarski uroczystem i okrzykami.

Kiedy N A JJA ŚN IEJSI PAŃSTWO przybyli do W arszaw y na 
stacją Petersburskiej kolei żelaznej, już tam  na przybycie Cesar­
skiego pociągu oczekiwało wielu dygnitarzy oraz przedstaw iciele 
szlachty  miejskiej. W szyscy przyszli pożegnać MONARSZĄ PARĘ, 
złożyć J E J  życzenia szczęśliwej podróży i w ynurzyć przed NIĄ 
uczucia w ierności dla Tronu i wdzięczności za honor, jak i w y­
świadczony b y ł mieszkańcom K raju N adw iślańskiego przez Mo­
narsze odwiedziny.

NAJJAŚNIEJSZY PAN przy pożegnaniu uszczęśliwił rozm o­
w ą niektórych z obecnych na s tacy i dostojników, w liczbie któ­
ry ch  Kuratorowi Okręgu Naukowego W arszawskiego, A leksan­
drowi Apuchtinowi, NAJJAŚNIEJSZY PAN powiedział: „  Widzia­
łem kilka pańskich szkól Teraz JA SAM przekonałem się, iż 
dzieci czysto i dobrze mówię po ro sy jsk u Ł askaw e postępowa­
nie i m iłościwa uw aga NAJJAŚNIEJSZYCH PAŃSTWA przepeł­
n iły  serca w szystkich obecnych, wielu ze zbytku radości p łakało . 
Pew na dam a, w uniesieniu radości, zdjęła z siebie krzyż i prosi­
ła  o oddanie NAJJAŚNIEJSZEMU PANU. Gdy pociąg ruszy ł, 
wielu żegnało takow y, k ładąc  za nim znak krzyża i życząc szczę­
śliwej podróży NAJDOSTOJNIEJSZYM GOŚCIOM.
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